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Od Zamoyszczaka do profesora 

Tekst: Dariusz Oleszak, matura 1977 r. 

 Tak, prawie 50 lat minęło. Zamoyskiego koń-

czyłem w 1977 roku, a to oznacza, że zaczynałem   

w 1973, ostatnim roku kursowania linii tramwajowej 

„2” do Wilanowa. Tyle, że jeździł Czerniakowską,   

a nie Sobieskiego jak teraz, no i skręcał w Spacero-

wą koło kina Moskwa, a nie koło jakiegoś Euro-

plexu. 

 Dlaczego Zamoyski? Jak wiele rzeczy w życiu 

– trochę przez przypadek. Miałem sąsiadkę w bloku, 

która chodziła do Zamoyskiego i mnie namówiła, 

mówiąc, że to super szkoła. W każdym razie Zamoy-

ski wygrał z Fryczem na Elektoralnej i Rejem na pl. 

Małachowskiego, mimo że były bliżej domu. Pamię-

tam, że jak z okolic pl. Grzybowskiego nie chciało 

mi się iść pieszo rano do szkoły, to podjeżdżałem 

autobusem linii „102”, który miał pętlę na Emilii 

Plater tuż przy Świętokrzyskiej i jechał Świętokrzy-

ską, Nowym Światem i skręcał w Al. Jerozolimskie 

na Most Poniatowskiego. Za to powroty do domu po 

lekcjach to piękna włóczęga po Nowym Świecie 

oraz wszystkich okolicznych ulicach i uliczkach, bo 

w tamtych czasach otwarte były wszystkie bramy      

i przejścia z Nowego Światu w stronę Szpitalnej, 

Wareckiej, Górskiego i pl. Powstańców Warszawy.  

 Moją pierwszą wychowawczynią w kl. 1 i 2 

była Janina Pilichowska, która uczyła nas rosyjskie-

go. Wiem, że p. Pilichowska byłą też lektorką jęz. 

rosyjskiego na Uniwersytecie Warszawskim, a po-

tem – pilotem wycieczek do byłego Związku Ra-

dzieckiego. Natomiast w kl. 3 i 4 – Dobrosława Ga-

wor, też rusycystka. Przez pierwsze dwa lata mojej 

nauki w Zamoyu dyrektorem był jeszcze dr Jan Gad, 

postrach uczniów. Mnie też kiedyś gonił po scho-

dach na drugie piętro z powodu, jego zdaniem, zbyt 

długich włosów. Zdarzało się, że dawał kolegom po 

10 złotych na fryzjera. Dyr. Gad miał mieszkanie    

w bloku na Foksal, skąd przez lornetkę, gdy akurat 

nie był w Szkole, obserwował co się dzieje na szkol-

nym boisku. Tak, to prawda, my chłopcy chodzili-

śmy  w marynarkach, a nasze koleżanki – w spódni-

cach, a nie w spodniach. Niebieskie czapki też były, 

mam do dziś. Po dyr. Gadzie stery Szkoły przejęła 

Maria Kawecka, nauczycielka angielskiego, inicja-

torka zainstalowania na pierwszym piętrze stylizo-

wanej Syrenki jako herbu Warszawy. Po odbiór płyt 

marmurowych otaczających Syrenkę jeździłem 

oczywiście w ramach lekcji angielskiego z p. Ka-

wecką do hurtowni materiałów budowlanych na Słu-

żewcu. Wiele wspomnień związanych jest także       

z innymi nauczycielami. Nauczyciel fizyki,              

p. Danek, wysyłał nas po kawę, którą raczył się na 

początku porannych lekcji, przestrzegając, aby        

w przypadku zatrzymania przez dyrektorkę mówić, 

że idziemy do kiosku po baterie do pracowni fizycz-

nej. Nauczyciel matematyki p. Ładyński miał ksyw-

kę „Flakon” (bo  w czasie lekcji bawił się zawsze nie-

wielkim wazonikiem bez kwiatków, zdobiącym stół 

nauczycielski). Nauczyciel WF p. Szcześniak, kiedy 

dawał nam piłkę, mówił: „no to pograjcie w nogę, 

tylko się nie pozabijajcie”. Uwaga była trafna, bo 

„haratalismy w gałę” w czwartej klasie pod koniec 

stycznia, na krótko przed studniówką, w 20-

stopniowym mrozie, na mocno ubitym śniegu na as-

faltowym wtedy boisku szkolnym. Nauczyciel PO 

(dla młodszych czytelników – przysposobienie obron-

ne), przedstawiając się na pierwszej lekcji, powie-

dział: „jestem specjalistą od przesłuchiwania jeń-

ców”. Pamiętam też wielu innych, wspaniałych nau-

czycieli, p. Chodorowską (język polski), p. Szypszak 

(geografia), p. Więcławka (historia), czy p. Maćka 

Jenike (fizyka) i p. Basię Gieysztor     (j. niemiecki). 

 Matura – wiadomo, obowiązkowy pisemny      

z polskiego i matematyki oraz dwa ustne z matmy      

i fizyki, no bo to klasa mat-fiz. Ale to nie przeszko-

dziło nikomu w wyborze dalszej drogi życiowej. 

Mam wśród klasowych kolegów dwóch lekarzy. 

Trzeba jednak przyznać, że większość to inżyniero-

wie po Politechnice Warszawskiej. W Dużej Auli     

w Gmachu Głównym PW jest tablica z tekstem: 

„Takie będą Rzeczypospolite, jakie ich młodzieży 

chowanie”. Autor znany i brzmi znajomo. Z mojej 

klasy aż pięć osób wybrało Wydział Inżynierii Lądo-

wej, a ja z koleżanką – Wydział Inżynierii Materiało-

wej (WIM). Tak się jednak złożyło, że trzy osoby      

z innych klas też wybrały WIM, w rezultacie             

w 25-osobowej grupie dziekańskiej na studiach było 

nas aż pięcioro Zamoyszczaków. 

 Dlaczego studia na WIM? Bo materiały to nie 

wszystko, ale bez materiałów nie ma niczego. Artykuł 

ten powstał na prośbę p. dyrektor Siennickiej do jubi-

leuszowego numeru „Gońca”, więc może teraz nie 

miejsce i czas na opisywanie zalet inżynierii materia-

łowej, ale nadmienię, że jeden z eksperymentów na-

szego Sławosza w kosmosie dotyczył faz MXenes 

(fazy MXenes stanowią młodą i dopiero wstępnie 

zbadaną grupę nanomateriałów o strukturze 2D krysz-

tału, posiadających właściwości pośrednie między 

metalami a materiałami ceramicznymi). Zleciało 

szybko – doktorat, habilitacja, tytuł profesora od Pre-

zydenta RP, ale przede wszystkim praca nauczyciela 

akademickiego z fantastycznymi młodymi ludźmi, 

niewiele starszymi od Was. Moja rada – oprócz nauki 

w Zamoyskim realizujcie swoje marzenia i pasje.      

U mnie to odbyty kiedyś kurs przewodnicki obejmu-

jący Beskid Niski i Bieszczady, fascynacja tymi wła-

śnie górami, ich geografią, historią i kulturą material-

ną. 

 Zatem do zobaczenia na jubileuszu 50-lecia 

mojej matury, czyli w roku 2027. My stawimy się na 
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Zamoyszczaki 1980 – szkolna przyjaźń na zawsze 

pewno. Piszę „my”, bo moja klasa spotyka się co 

roku. Na 20-lecie matury w 1997 roku zorganizowa-

łem pierwsze spotkanie i zupełnie przypadkowo od-

było się 6 czerwca o godz. 18. A teraz już nie trzeba 

przypominać – „szósty szósty o szóstej”. Pamiętaj-

cie, dobry wojak Szwejk umawiał się „o szóstej po 

wojnie”. 

Agata Siennicka-Olzacka: Niedawno dowiedziałam 

się o Zamoyszczakach, którzy zdali maturę              

w 1980 r. i nadal utrzymują bliski kontakt. Oto, 

czym podzielili się ze społecznością Szkoły przed-

stawiciele tej grupy.  

Połączyły Was cztery lata nauki w Zamoyskim. 

Ale – nie wypominając lat – było to już dawno 

temu… Jak to się stało, że utrzymujecie nadal 

kontakt?  

 

Doryna 

Chyba przez lata każdy miał takie osoby, z którymi 

nie zerwał choćby luźnego kontaktu.  

 

Basia  

Pierwsze spotkanie klasowe po 17 latach od matury 

(we wrześniu 1997 r.), zresztą u mnie w domu, oży-

wiło wspomnienia. Poza tym popatrzyliśmy na siebie 

innym oczami. Ja osobiście nabrałam ochoty na bliż-

sze poznanie osób, z którymi w czasach szkolnych 

nie łączyło mnie praktycznie nic. I te nowe więzi 

przetrwały, podobnie jak wcześniejsze.  

 

Agata   

Teraz jest łatwiej: są telefony komórkowe, media 

społecznościowe, WhatsApp. W marcu 2024 r. zało-

żyliśmy na WhatsAppie grupę „Zamoyszczaki 1980” 

i okazało się, że… pamiętamy tamte wspólne lata. 

Korespondencja znów nas połączyła. Spotkaliśmy 

się też już kilka razy w większym lub mniejszym 

gronie.  

 

 

Basia  

Oczywiście, nie wszyscy włączają się w ten elektro-

niczny kontakt. Ale jest kilkanaście osób regularnie 

zagadujących, informujących, co się u nich interesu-

jącego dzieje (niekoniecznie jakieś kwestie funda-

mentalne, ale na przykład, że akurat robią przetwory, 

ubierają choinkę, zobaczyli coś śmiesznego). Często 

komuś się przypomina, że to przecież czyjś dzień uro-

dzin i wtedy płynie fala życzeń. Czasem pada sponta-

nicznie propozycja spotkania dla chętnych dosłownie 

za godzinę. W ubiegłorocznych spotkaniach „w rea-

lu” też wzięło udział kilkanaście osób. Niektóre kole-

żanki i niektórzy koledzy przyjeżdżają nawet z zagra-

nicy, więc do ich terminów przyjazdu staramy się 

dostosować propozycje spotkań. Mam wrażenie, że 

dzięki spotkaniom i regularnym kontaktom poznaje-

my się na nowo i jest to niesamowicie ciekawe do-

świadczenie! 

 

ASO: Czy w tych wymianach myśli, informacji 

pojawiają się wspomnienia ze wspólnie spędzo-

nych w Zamoyskim dni?  

 

Basia i Bożena  

W bieżącej wymianie myśli czasem pojawiają się ta-

kie wspominki, ale dość rzadko. Podobnie było na 

spotkaniach bezpośrednich w większej grupie – bar-

dziej interesowało nas, co się u kogo ciekawego dzie-

je teraz niż wspominanie minionych lat. Ale oczywi-

ście pojawiały się zdania zaczynające się w stylu:   

„A pamiętacie…?”. 

Na potrzeby przygotowania naszych wspomnień dla 

„Gońca” podjęłyśmy się roli „redaktorek naczelnych” 


